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ROK 1851. 


PRZEMYSŁ FABRYCZNY KRÓLESTWA 
CZĘŚĆ DRUGA 
HISTORJA WYSTAW. 
(Ciąg dalszy). 


WYSTAWA ROKU 1841. 


Nowe srebro. 


Wyrobki z nowotnego srebra, z fabryki mającćj. firmę Hoenni- 
ger et Comp. nie mogą być lekko ważone; użyteczuość ich rozległa. 
Same kościoły wiele to z nich korzystają. Wielkie świeczniki, krucy- 
fixy, monstrancje, kielichy, zapewniają ten sam użytek, tęż samo trwa- 
łość, tęż samą zewnętrzną okazałość co i wyroby z droższego krusz- 
cu, a koszta daleko mniejsze na sprawienie pociągają. Również po: 
żyteczny jest ten. materjał na przyozdobienia do ubiorów końskich i do 
powozów; jakoteż na drobniejsze naczynia i sprzęty domowe dla klas 
średnich, mnićj zamożny'h. Fabryka ta utrzymuje kantor w Moskwie 
i daje zatrudnienie czterdziestu robotnikom, 

> Wyrobki p/arerowane braci Fraget błyszczały bogactwem złota 
i srebra, i pociągały madobnemi kształty, gustem i wykończeniem 
w robocie, co im nadawało prawo do przyznania doskonałości. Szcze-- 
gólnićj zwracał uwagę serwis do herbaty; platerowany złotem a wyro- 
biony według modelów paryskich. Podziwiano także zmacznćj wiel- 
kości samowary, czajniki, lichtarze, kandelabry i t. d w guście staro- 
świeckim, wypracowane z dobrym smakiem. Zastanawiało, że fabry- 
ka ta, któréj byt przed dziesięciu laty był zachwiany, przyszła jednak 
do tak świetnego rozwinięcia, zapewniła sobie odbyt w Cesarstwie 
i dziś zatrudnia do 60ciu robotników. Podobały się téż wyroby pla- 
terowane na żelazie, do uprzęży i powozów, złożone przez p. Norblin 
Wincentego. | ą 

Wyrobki z blachy lakierowanćj o ile tycze się ozdobnych sprzę- 
tów domowych, dość tępy czynią postęp w Królestwie. Na wystawie» 
wystąpiła z niemi jedna tylko fabryka p, Mintera, już tak zaszczytnie 
znana. Mnóstwo i rozmaitość jéj wyrobków świadczyły, że właści- 
cielowi nie zbywa na duchu przedsiębierczym, dobrym smaku i wyż- 
szćm usposobieniu. Jego wyrobki do Rossji mają znaczny odbyt. 

Do konkurencji z nim wystąpiły wyrobki z fabryki Petersburg- 
skiej Kondratiewa, Szczególnićj odznaczały się tace rozmaitćj wielko- 
ści. Okazałe i gustowne ich kształty, staranność w nałożeniu lakieru, 
dobór i bogactwo deseni, mile łudziły oko, a umiarkowanie w cenach 
ściągało publiczność do zakupu. To tćż nietylko, że z wyrobków tych 
nie napowrót nie poszło, ałe jeszcze nowe transporta zostały zamó- 
wione. Nie może to wszakże służyć za przyganę naszym miejscowym 
wyrobom, bo w tacach p. Mintera, artystowska szłuka w wypracowa- 
niu deseni nie daje sobie odebrać pierwszeństwa i tylko należałoby 
kształty więcćj urozmaicać. 

Bronzy złocone. 

Kraj nasz nie wielki rokuje zakres dla wyrobków tego rodzaju; 

na odbyt do Cesarstwa także nie wiele można liczyć, bo tam fabryki 


urządzone na dużą stopę, obcą pomoc czynią zupełnie niepotrzebną. 
Na wystawie znajdowały się złocone bronzy z dwóch fabryk: pp. Trou- 
vé i Mintera. Wyrobki te przekonywały, że nam i na tćj gałęzi prze- 
mysła nic zbywa i że niebrakłoby na zdatnych wykonawcach, gdyby 
odbyt sprzyjał. 


Wyroby kotlarskie odznaczające się były pp. Hoecke Daniela 
i Langmajer Leonarda. Pierwszego model apparatu do gotowania cu- 
kru, drugiego popiersie z miedzi wykute, z jednego kręgu blachy, rę- 
cznie i bez lutowania. 3 

PP. Koprzywa Tomasz, Koprzywa Franciszek i Ejfler odznaczali 
się wyrobami z drutu, mianowicie; płótnami metalicznemi na formy do 
papieru, suszarnie, harfy i zubry do' papieru, nadzwyczajnćj szero- 
cości. 

Wyrobkt ziemne. 

Szkło. Królestwo posiada dwie fabryki, w których wyrabiane 
jest szkło ozdobne czyli zbytkowe: pp. Niepokojczyckiego w Żajączku 
i Hordliczki w Czechach, osadzie fabrycznćj w dawnćj gubernji Pola: 
skićj, nowo wzniesionćj przez p. Hordliczko. Wszyscy majstrowie do 
tćj fabryki sprowadzeni zostali z Czech. To świadczy z jaką oględno - 
ścią założyciel pragnął upewnić dzieło swoje. 

Wiadomo wszakże, iż główną rolę grają tu własności materjała 
surowego, złożonego w łonie ziemi. Od nich głównie zależy i dobroć 
massy szklannćj i koszta produkcji. Nie każdy przeto ma jednakie 
trudności do pokonania. Obie występujące fabryki nie ustępowały so- 
bie w wypracowaniu sztuk brylantowanych, ale w szkłach kolorowych 
i przyozdobionych rzeźbami, dawała się postrzegać daleko większa roz- 
maitość w produkcjach fabryki Czechy. Od czasu poprzednićj w ysta- 
wy r. 1838 postęp tu był widoczny. 

Z Cesarstwa w takim rodzaju szkieł nie przysłano, chociaż w tu- 
tejszych handlach jest ich podostatkiem; przysłano tylko piękne tafle 
kolorowe do okien od Worobiewa z Petersburga i zwierciadła różnćj 
wielkości Amelunga w Dorpacie, Pierwszych użytek. ograniczony nie . 
pozwala rachować na wielki odbyt; drugim, to jest zwierciadłom Ame- 
lunga, zupełny brak w kraju mógłby przysporzyć nabywców, ale 
w nich, szczególnićj w mniejszych taflach, odcień koloru obcego nie 
bardzo zachęcał. 

Poreełany ukazały się tylko słabe początki, ciesząc lepszą przy: 
szłością jedynćj w kraju fabryki p. Szmellowskiego. 

Przeciwnie, z Cesarstwa sute zastawy z dwóch fabryk Korniłowa 
w Petersburgu i Popowa w gubernji Moskiewskićj, wabiły oko pięk= 
ném wykończeniem, tak w formach: zastosowanych do“ najnowszego 
smaku, jako téż i malowaniem. Między niemi znajdowały się i wa- 
zony znacznćj wielkości. Fo tćż wszystka porcelanna będąca na wy- 
stawie, została zakupiona i jeszcze nowe dostarczenia zamówiono: Wia- 
domo że w tym artykule Rossja daleko postąpiła. a od r. 1823, gdy 
wprowadzenie porcelany zagranicznćj malowaaćj i złoconćj zostało za- 
kazane, Królestwo tylko z Rossji jest w nią zaopatrywane. 

(Dokończznie nastąpi), 


Trzoda chlewna (Świnie). 
(Dokończenie). 7 

W całéj zachodniéj Europie począwszy od granic Królestwa, 
przy wzrastającćm rolnictwie, pojęto z dawna potrzebę i konieczność 
podciągnięcia tćj gałęzi gospodarstwa pod pewne prawidła rozsądnego 
porządku, który zostaje pod strażą policyjnych przepisów, Z nadzwy- 
czajną Ścisłością i surowością wykonywanych. Nie ograniczono tam 
wóliośi chowu tych bydłąt, ale wprost zabroniono prawem pasania 
ich po polach, oddając dopilnowanie ścisłe prawa sołtysom, i poddając 
ich równie jak i wykraczającyc! właścicieli zwierząt, surowćj @dpo- 
wiedzialności i karom policyjnym, których wymiar niemnićj jak. głów- 
ny nadzór powierzowy jest krajowćj żandarmerji. i 

Zwrócił i u nas Rząd troskliwe i baczne oko na konieczność 
zaprowadzenia podobnego porządku, i w skutku jego rozporządzeń, 
istnieje w przepisach obowiązek na wójtów gmin włożony, dopilnowa- 
nia drótowania ryjów trzodzie chlewnej, na pastwisku letnią porą 
utrzymywanćj. Lecz środek ten, jakkolwiek o _ troskliwości Rządu 
świadczący, okazał się bezskutecznym nie z Rządu, lecz z naszćj winy. 
Zaprowadzanie drutów obudziło bowiem wielką niechęć i narzekanie 
wszystkich wiejskich właścicielek trzody, które najdalćj trzeciego lub 
czwartego dnia wszystkie zaprowadzope  dróty, spiesznie ulubieńcom 
swoim tajemnie powyciągały, a w kilka dni rozkiełznana z przykrego 
wędzidła, trzoda, znowu swobodnie mogła przewracać zasiewy, łąki, 
rowy i t. p. 

Do ślepego i śmiesznego niekiedy naśladownictwa skłonni w rze- 
czach nie róz szkodliwych, a często nieużytecznych, dla czegóż nie mo- 
glibyśmy przyswoić sobie podobnego porządku od sąsiadów naszych 
Niemców, od których i gospodarstwa uczymy się i wiele ku podnie 
sieniu onego ulepszeń, z ogólnym pożytkiem skwapliwie już przejeli- 
śmy. Lecz że pojedyncze usiłowania tego rodzaju okażą się zawsze 
bezskutecznemi, przeto życzyćby należało, ażeby wszyscy wójci gmin 
i sołtysi zajęli się ścisłóm przestrzeganiem pomienionego przepisu po- 
licyjnego, a nadto między sobą wzajemnie pilaowali się: 

1. Aby trzoda chiewna nigdzie po polach, łąkach, pastwiskach, 
lasach zagajach i t. p. nie była pasaną. 

2. Każdy właściciel tego rodzaju zwierząt, 
w zamknięciu. 

3. Każde zwierzę nie zamknięte, spotkane samopas, gdzie bądź 
chociażby i nie w szkodzie, ma być przez policje miejscową zajęte, 
a właściciel do opłacenia kary policyjnćj pociągnięty. 

Przez zaprowadzenie takiego porządku, gospodarstwo rolne zna- 
komite odniesie korzyści. Ocalą się od szkody łąki, pastwiska i pola, 
rowy w łąkach, polach, jako téż przy traktach szanowane, trwalszemi 
się staną i koszt utrzymywania ich o połowę zmniejszy się. Z dru- 
gićj tóż stropy włościanie nic na tém nie utracą, zniewoleni do utrzy- 
mywania mniejszćj liczby świni, utrzymają je starannićj; w lecie ziel- 
skami bezużytecznemi obficie rosnącemi przy płotach, budynkach i mie- 
dzach; w zimie plewami, łupinami od warzyw i otrębami, które każdy 
mieszkaniec posiada; a przyuczając się do porządku, pojmować przecie 
zaczną tę prawdę: że tylko przy pracy i staraniu, obok uszanowania 
dla własności, zyskany grosz zarobku, jest jedynie godziwym. 


Zmniejszona liczba świni w kraju, podniesie ich wartość za gra- 
nicą, a wtenczas sąsiedzi nasi Niemey, którzy tak liczne corocznie od 
nas trzody za marną cenę wyprowadzają, będą musieli podwoić ich 
cenę, jeżeli zbywających od naszych własnych potrzeb dla siebie kie- 
dy zapotrzebują. X. 


winien je trzymać 


O CHEMICZNEM ZACHOWANIU SIĘ CHORYCH KARTOFLI. 
(Ciąg dalszy). 


Dla uzupełnienia obrazu choroby, podajemy jeszcze następujące 
uwagi nad chemicznóm zachowaniem się chorych kartofli. 


Sok zdrowych kartofli działa słabo kwasowo; miejsca dotkhięte 
chorobą pokazują czasami słaby odczyn alkaliczny. Z postępem _ dal- 
szym choroby, otrzymuje się raz odczyn zupełnie kwaśny, to znów zu- 
pełnie alkaliczny; jakkolwiek tradno odkryć przyczynę tego zmiennego 
zachowania się, to tylko pewna, że odczyn ałkaliczny nietylko wyłącz- 
nie od amoniaku pochodzi. Kartofle bardzo śmierdzące, reagują wy- 
raźnie jak amoniak, co pochodzi wyraźnie od rozkładu materij azoto- 
wych. Ścianki chorych komórek początkowo od jodu lub kwasu siar- 
czanego niebieszczeją; przy dalszym postępie choroby te odczynniki 
nadają im zielonawo niebieski kolor, następnie zielony, dalćj zielona- 
wo żółty, a nareszcie zupełnie ciemno złocisty albo brunatnawo-żółty. 
Materje azotowe przy próbawaniu jodem przyjmują o tyle ciemniejszy 
kolor o ile więcćj choroba jest rozwinięta. Podług doświadczeń Lie- 
biga, w tym okresie choroby materja azotowa albo już całkowicie zni- 
kła, albo jeżeli istnieje, to składa się głównie nie z białka ale z ka- 
zeinu. 


Ziarka krochmalu, w komórkach kartofli cokolwiek. zarażonych, 
a nawet iw zdrowych jeszcze komórkach, przedstawiają szczególną wła- 
sność, która je widocznie odróżnia od krochmalu zdrowych kartofli, 
a mianowicie: że po wyschnięcia tworzy się w ich wnętrzu mnóstwo 
szerokich szpar. To nigdy miejsca nie miewa w zdrowym krochma- 
lu i dowodzi, że ziarna krochmala chorych kartofli daleko więcćj za- 
wierają wody a niżeli zdrowych. 

W gotowaniu, chore kartofle zupełnie inaczćj zachowują się jak 
zdrowe. Po cztero godzinaćm gotowaniu wcale niezmiękły, następnie 
na ćwiartki pokrajane, obrane i gotowane powtórnie, także się nie- 
zmieniły, gdy tymczasem zdrowe kartofle z tego samego pola już po 
3 godzinnćm gotowaniu rozpękają i jak wiadomo rozpadają się na po- 
jedyncze komórki. Mączka w komórkach ugotowanych chorych kar- 
tofli wprawdzie także napęczniała w galaretowate woreczki, lecz te le- 
żały pojedynczo, nie połączone w komórce, i wcale jćj niewypełniały. 

Badania nad choremi kartoflami w porównaniu ze zdrowemi, ro- 
bione przez Payen'a, Schachta, Jansena, Petzolda i t. p. przedstawiają 
następujące główne różnice: 

Stosunek wody i popiołów chorych kartofli jest zawsze bezwzglę- 
dnie mniejszy piż w zdrowych kartoflach. 

Stosunek białka w chorych kartoflach jest względnie większy, 
w stosunku już do samćj mączki, już do reszty razem wziętych bez- 
azotowych materij. 

Wprawdzie po większćj części chemiczne rozbiory chorych karto- 
fli są niepraktyczne i zwykle uważać można, że robiący wykonywają 
rozbiór, nie wiedząc jaki cel osiągnąć, i jakie pytanie przezeń rozwią- 
zać mają. Jeden z najlepszych i najpewniejszych rozbiorów jest Jansena 
i Schachta, lecz jak wszystkie podobne rozbiory roślin, jest niedokładny 
co do ilości materyj azotowych. Jednak względnie ma on swoją war- 
„tość, jeżeli tym samym sposobem będą rozbierane i zdrowe i cho- 
re kartofle. - 

Podług tego rozbioru, stosunek białka do mączki, w zdrowych 
kartoflach; ma się jak 1:31,8, w chorych jak 1:28,7, stosunek 
białka do mączki, włókna roślinnego, gummy i cukru, razem wziętych 
w zdrowych ma się jak 1:25,8, w chorych zaś kartoflach jak 1:36,6. 

Szczególna. że powyższe rozbiory bardzo starannie w tym właśnie 
celu dokonane okazały także, że chore kartofle zawierają więcćj włókna 
roślinnego niż zdrowe, i jeżeli w obu przyjmiemy ilość włókna =1,00 
otrzymamy następujące stosunki, które w przybliżeniu odpowiadają 
stosunkowi materij w pojedynczćj komórce. 


Zdrowe kartofle. Chore =. 


Włókno roślinne 1,00 1, 

Mączka 10,66 5,15 
Gumma 0,24 0,18 
Cukier 0.10 0,16 
Białko 0.93 0,18 
Tłustość 0,02 0,05 
Woda 31,25 22,85 
Popioły 0,25 


. — W zdrowych kartoflach ma się mączka do wody jak 1:35, 
w chorych jak 1:44. Najlepszy dotąd rozbiór popiołów jest podany 
przez Petzolda. Podług niego zawierają w 1000 częściach: 


Kartofle niedojrzałe. Kartofle zdrowe. 
zdrowe chore * zdrowe chore. 


Wody 164 „178 153 760 
w + 10092 C, wysuszone w 1000 częściach: 
Popiołów  31,64—40,88 45,15—48,19 
świeże więc w 1000 częściach 
Popiołów 8,996—9.075 11,152—11,565 
Stosunek pojedynczych części składowych popiołu jest ważniej- 
szy aniżeli całkowita jego ilość-—Stosunek ten, jeżeli ilość alkaliów za 
jedność przyjmiemy, jest następujący: 


Kartofle niedojrzałe. Kartofle dojrzałe 


zdrowe chore zdrowe chore, 
Alkalia 1,0000 1.0000 1,0000 1.0009 
Wapno 0,0079 0,0152 0,0116 0.0350 
Magnezja 0,0593 0,0788 0.0122 0,1797 
Chlor 0,0594 0.0518 0,0531 00632 
Ks. siarcz. 0,1010 0,0883 0,1070 0.0838 
Ks. fosfor. 0,1917 0,2083 0,1979 0,2339 


Pokazuje się ztąd uderzający nadmiar kwasu fosforycznego, wa- 
pna i magnezji względem siarczanów i chłorków alkalicznych. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


p 


PASTWISKA. 
(z Dzien. Urzęd. Gub. Płockićj). 


Kiedy gospodarstwa nasze coraz śmielszym postępują krokiem, 
rzecz naganna aby pastwiska, tak ważny artykuł dotąd zostawione by- 
ły naturze. Prawie nigdzie, z małym może wyjątkiem, kto, zwrócił 
uwagę na pastwisko. Ta ważna gałęź w gospodarstwie nie zwraca 
uwagi swoim najgorszym stanem. Utrzymanie latem, bydła, owiec 
i częścią koni zostawione pastwiskom, których nikt niepoprawia i ja- 
kiekolwiek one wydają trawy: i jakie te trawy wywierają wpływy na 
stan, zdrowie, mleczność i siłę zwierząt, stanowiących połowę a może 
i cały byt gospodarstwa, nikt się nie troszczy. Całą winę w paśniku 

rzypisuje się miejscowości. Ale czyż wszędzie hojną ręką natura wy- 
ała swe skarby? Trzeba i pomódz naturze: zbliżyć zdziczałe miejsca 
do kultury, a wtenczas dopiero można wnioskować o złćj miejscowo- 
ści. Z tego zaniedbania mamy tak ogromne szkody w gospodarstwie, 
iż na chwilę zdziwiły, ale zastanowiwszy się ujrzemy prawdę. 

Śmiało powiem iż z tego powodu żadnćj rasy u nas bydła nie- 
ma, i to tak nędznie wyrasta, iż nie załuguje na wspomnienie. Kiedyś 
było bydło średnićj wielkości, ale silne i zdrowe. Ale kiedy do go- 
spodarstw zbożowych wydarto łąki z najlepszemi paśniki, ;pustoszo- 
no lasy z drzew gdzie bydło chodziło; a przy powiększeniu pół or- 
nyeh, nie tylko zmniejszyć, ale powiększyć inwentarze musiano; przy 
takim brakn paśników, rasa krajowa tak odpowiednia do potrzeb i miej- 
scowości, zaczęła być coraz gorszą. Kiedy tak widoczną ujrzano zmia- 
nę, zaczęto sprowadzać bydło z Szwajcarji, Holandji, Tyrolu, Ukrai- 
ny, Podola i wielu prowincji Prasskich. W skutek czego potworzyły 
się: ćwierć rasy, pół rasy i wyrodki w samym początku. Kiedy póź: 
niéj z tych, jako niby już ustalonych ras, zaczęto krzyżować krajowe 
bydło, tak zdrobniały skutkiem paśniku te rasy i odmieniły charakter 
krajowy, iż prędko znikł ów powab urojonych korzyści, źle i bezwzglę- 
dnie przypisanych i wyrachowanych. Wielkie krowy hollenderskie 
straciły mleko na chudych i płonnych błoniach naszych. Ztąd i inne 
odmiany skutkiem tego znalazły się. I z tej ogromnćj krowy „hollen 
derskićj, szwajcarskićj, a urodziwéj i nadzwyczaj tłustéj tyrolskićj, zro- 
biło się małe i chude bydlę, i coraz gorsze. I z tych wszystkich ras 
pomieszanych z krajowóćm naszćm bydłem i same z sobą, nikt pewno 
dzisiaj niedopatrzy rasy czystćj, jakiegokolwiek gatanku. Nawet ża- 
dnćj cechy nieposiadają, któraby piętnowała charakter ich miejscowy, 
do klimatu i miejscowości zastosowany. Potworzyły się rodzaje i ga- 


tunki ledwie do bydła podobne, mające mnóstwo wad i chorób jakie 
corocznie panują. Podolskie bydło sprowadziło księgosusz, a inne ra- 
sy swoje krajowe choroby przyniosły. 

„Teraz mając już tyle odmian, trudno do jednćj rasy choćby naj- 
lepszćj podciągnąć nasze bydło. Z tego błędu trudno tak prędko wy- 
cof;ć się; To tylko być powinno, aby starannićj go utrzymywać i po- 
prawić fizyczny stan bydła krajowo-zagranicznego. 

Utrzymanie zimowe dosyć staranne i to prawie wszędzie. Letnie 
bez kłopotu i nakładu, ale też i bez korzyści. Najlepsza pora na pa- 
śniku, do wzrostu młodzieży i sformowania się w siłę, co bardzo 
rzadko gdzie ma miejsce; gdyż paśniki zaniedbane; roboczy inwentarz 
cierpi głód, z czego mamy opóźnione uprawy, sprzęt z pola i t. p. 
wywołuje straty. 
| Wilgotny i mokry paśnik, gdzie bydło czasami przystępu nie ma, 
jeden rów odmienia w suchą łąkę i dobremi trawami zarosłą, na któ- 
rćj bydło nie tylko znajduje obfity pokarm, ale posilny i zdrowy. Wia- 
domo iż paśnik wilgotny, przerznięty rowami, odmienia swe trawy np. 
rzeżuchę grubą i twardą w miękkie rośliny, tataraki i rogoże giną, 
w miejsce ich bujny wzrost wiklin i stokłosy widzieć się daje. Łąki 
zaszłe mchem, gdzie trawa dobyć się nie może, jedno zbronowanie 
w jesieni, łab wcześnie na wiosnę. odkrywa ziemię która była nie- 
czynną i porastają trawy, dotąd pod warstwą suchego mchu leżącą do 
niczego nieużywanego. Mech po zgrabieniu, jeżeli możność dozwala 
wyda dobry. podścioł. Paśniki i łąki dające małą trawę, wzrost ich 
podnieść można przez posypywanie marglem jeżeli blizke; wapnem je- 
żeli tanie; popiołem który nie niekosztuje i próżno tylko zabiera miej- 
sce, jako rzecz nieużyteczna nieznajduje miejsca do leżenia, a przecie 
tak dzielny i nieoszacowany w skutkach. 

Sadze wyborny wywierają skutek na łąki mające małą trawę, 
dobywającą się z mchu i gęstćj darni, i nierównie wyższy posiadają 
stopień dzielności od poprzedzających. (Margiel, wapno, popiół, sa- 
dze i t. p. posypują się wieczorem. rano lub przed deszczem w czasie 
spokojnym, miałko na proszek starte). Każde gospodarstwo ma pewną 
ilość tych surogatów, i jest w możności w pewnym stosunku udzielić 
ich na pastwiska, a przynajmnićj łąki, a ujrzy nagrodę swćj pracy. 
Kto posiada łąki, szczególnićj pastwiska, mnićj więcćj do lepszego sto- 
pnia przyprowadzone, lub od natury tak szczęśliwie uposażone, niechaj 
zrobi podział pastwisk, jeżeli chce powiększyć inwentarz lub go lepićj 
utrzymać. Podzielić na działy na pewną ilość dni i odpowiednią ilość 
działów. co zależy: od dobroci paśniku, od ilości onego, od massy. 
inwentarza i od miejscowego widzenia rzeczy. ; 

1) Tak podzieliwszy: zyskamy na masie trawy. 2) Ze ta w cza- 
sie wolnym ma czas odrosnąć, bo co Sty lub 6ty dzień bydło tu cho- 
dzi, 3) Jest jéj więcćj albowiem nie depcze bydło codziennie nogami, 
4) Nie dziurawi darni i nie gniecie w pierwszym jéj wzroście. 5) Le- 
pićj je na paśniku takim. który ma większą trawę i odświeżył się 
kilkodniową rosą. Zresztą niepotrzebuję wyliczać dogodności z po- 
działu pastwisk i ich ulepszenia. Wziąłem tu sobie za ważny obo- 
wiązek przypomnićć gospodarzom, aby zwrócili swoją uwagę na ten 
przedmiot tak ważny. Jestem pewny iż obudzą się ich dobre chęcj, 
dążące ciągle ku ulepszeniu i podniesieniu o ilejmożność dozwala, na- 
szych krajowych gospodarstw. A.. Ko.. Agronom z Rybienka, 


Ne 
Jadło w miejsce kartofli. 


Na wypadek nie urodzaju kartofli i-gdy zboże jest bardzo dro-. 
gie, proponuję za półtrzecia grosza nowego składu kolacją, zdrową, 
posilną i dostateczną, Porcja dla 15 ludzi, —Bierze się 6 garcy Þura- 
ków cukrowych a po ostruganiu tychże, kraje się w cienkie plasterki 
i oalawszy wodą, przystawia się do ognia; kiedy się to dobrze zagotu- 
je, należy wsypać pięć kwaterek kaszy jęczmiennćj i stosownie mię- 
szać. Kasza, łagodząc zbyt przykrą słodycz samych buraków, 1 nada- 
jąc im więcćj klejowatości, czyni je przyjemniejszemi w jedzeniu. Do 
tego sypie się pół funta soli; okrasa zaś żadna nie zaszkodzi, ale i mo- 
żna obejść się peé niśj, 


Radziłbym zatćm wszystkim obywatelom, aby zaprowadzili u sie- 
bie sadzenie buraków cukrowych i włościan do tego zachęcili i nau- 
` czyli, 5 

Przyznaję że ziemniaki lepsze są na pożywienie niżeli moja /ko- 
lacja; ałe kiedy: tak często chybiają, czćmże ich można lepićj « zastąpić, 
jeżeli nie burakami cukrowemi? 

W 1847 r. używałem tćj kolacji, używał jéj u siebie p. Ludwik 
Kozłowski, w Przybysławicach pod Miechowem. Ludzie pożywali ją 
bez odrazy, byli zdrowi, czerstwi i zdolni do pracy; gdy przeciwnie 
ludzie w tym głodnym roku, cierpiąc głód i do zaspokojenia tego uży- 
wając różnych chwastów, kwiatów, leszczyny i t. p., byli słabi, wy- 
cieńczeni na siłach, a wielu z nich późnićj dotkniętych chorobą tyfu- 
sem, pomarło. 

W. latach obfitych w ziemniaki i zboże, buraki cukrowe są wy- 
bornym pokarmem dla krów dojnych i wszystkiego bydła i z korzy. 
ścią w gospodarstwie zużyć się dadzą; a może, kiedy będziemy mieć 
wszędzie dostateczną ilość buraków, nauczemy się robić po domowe- 
mu syrop cukrowy. 

Proszę szanownych obywateli, mieszkających blisko fabryk cu- 
kra burakowego, aby część swoich buraków zostawili na wiosnę na 
przednówek, pouczyłi rolników uprawiać buraki, a przekonają -się 
o użyteczności tychże na pożywienie, w czasach kiedy nie masz kar 
tofli a zboże jest bardzo drogie. i Jacek Wolski. 


ch 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 


' 16 SE” W ZĘ 


Gdańsk 4 listopada. (H. Z.). Handel zbożowy ciągłe tu jest 
obumarłym: We wtorek prawie nic nie sprzedano na tutejszćj gieł 
dzie; wczoraj i dziś tylko 34 ł. pszenicy, 36 ł. żyta, i 14 łasztów ję- 
czmienia. Ceny przy powiększającym się cokolwiek dowozie, mają 
się jeszcze ku obniżeniu. Większćj części partyj sprzedanych ma gieł- 


dzie cenę w tajemnicy trzymają. a dobrą pszenicę 128 funtową za: 


łacono po 390 guld. za 126 funt. 372%, guld.: Za sprzedane dziś 19 
asztów zboża zapłacono po 320 guld.' łaszt. Na. rynku miejskim pła- 
coño pod koniec następujące ceny: Pszenica: celna 130—133 funtowa 
o 64 do 98. srgr. szetel (złotych pols. 25 do 28 Korzec), dobra 
55 do 59 srgr. 120 do 124 funtowa 50 do 53 srgr. szefel. Żyto 
124 funtowe do 427 funtów po 54 do 57 srgr., LIG do 118 funtów 
po-50 do 52 segr- Groch biały po 38 do 46 srgr. do 50 najcelniej 
szy, jęczmień 103 do 106 funtowy po 42 srgr., a owies po 23 do 
25 srgr. szefel. Przy pomnożonym dowozie okowity, ceny jéj spadły 
jeszcze; dziś ofiarują za wiadro 120 kwartowe 23 do 22, i 22 fa- 
lary. 


KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ. 


Dnia 4 listopada 185} roku. —— |żądają |płacą. 
PWK "PTB R. T. 

Rossyjskie Inskrypcje -w Certyf. Hamb. 40. |— | — 

Rossyjsko- Angielska Pożyczka 5%, 110%, 11014 
Polskie Obligacje Skarbu 4, . 8114] 81 
„ Listy Zastawne . 943%) — 

A Listy Zastawne nówe. ' 94341 941, 
„ Obligacje Udziałowe = | 
„ „Obligacje 500 złotowe. . . 9> . . = | = 
Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 3003ł.5%, | 95%,| — 
lit. B. 200 ,,.. — | — 


- 


4 — 


Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
, dnia 8 listopada r. b. 


OD RS. KOP. DO KOP OD IRS. K DO RS. KOP 


Zyta korz.. 4 ćw.j 3119'4 „ gSłomy e. 100 f.|—,291,—|]—— 
Pszenicy . . ditto AAT fiSiana fura 1 x.| 2140—l. 3175— 
Grochu polnego] 3161— | 2] 3115 -| 0115— 
„ - cukrowego | 4| 5— SSłomy fura zw.| 1|20—| 2/40— 
Fasoli. . | 5HT4 gDrzewa sos. s.| 7144— bege! 
Gryki. „ | 2/40— 5 Wół_ dobry. 36|—— 148] — 
Jęczmienia . . Sli UA 8... Średni. 32; — S — 
Owsa ~= | -169—! »-; lichy. 24) enaa i i j parad £ 
Mąki pszen. pr.| 6l60— ICielę. = 
ordyn. kor. 6 ćw.| 6314 "Baran. -gi SPA ees 
„  Żytn. pytlo. 4 8114 Ą| Wieprz dobry. |13| ——/ 18; —— 
grycz. kor. + ćw.| 3,60— 4 » oo średni.|10|— — |12|—— 
Kaszy jaglanćj. 6j13 "2 "BĘ lich „MÓJ . 
„  grycz. zw.| 5,25— Masła fuut. -A — 16 "| — | —— 

„ „drobnej. | 1,10— Słoniny —„, pa TE AAE RE 

„  jęcz. perto. 970 - M Kartofli korzee | 1{53—) —| —— 

„  ordyn| 4,14— lOkowity garn.| 1| 66, —| — 


Siana cet. 100 f.|—|6l - 4|Szumówki gar. | —[64 —| —-|--—— 
Sprowadzono w dniu wczórajszym na targ Pragski ż Cesarstwał. 
Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 333, z różnych 
miejse królestwa 104, ogółem wołów sztuk 437, wieprzy 876 cie- 
lą 535 baranów 347 z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję 
mieszkańców wołów sztuk 316, bar. cielęta wieprze wszystkie. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


ŻĄDAJĄ | DAJĄ 


Dnia T listopada 1851 roku. TAUA j e 
_ |R. sr. kop. R. sr.| kop 


L WEXLEĘ. 


|| t 


J 
Berlin 100 talarów 2M 9411901] gifa 
Gdańsk 200 talarów 2 M: ATP 52 RZE BLE: 
Hamburg 300 b. m. $, ię zł. 32.3537 DA „aja 
Łóndym 1 funt sterlin. 3 M. 6-4 2 pras 
Lipsk 100 talarów $ M. pio GI aielorig 
Moskwa 100 rub. fr. 1 M. szy 428(89 zl $a) 
Petersburg ditto. iM. ig —|99 — '59— 
Paryż 300 franków 3 M; 16—135—] 0) 2: 
Wiedeń. 150 złr. 2 M. 1818027 *2]-m.i 
Wrocław 100 talarów 2 M. Orton opamai- s 
fog ah 2 MONETY. | sal 
iaperjały . 2 «0.04, z è rb ol Br IRN, 
Holender. dakaty nowe |.. ? = l id wais 
ditto stare ważne . ód S r i asa 
Frydrychsdory Pruskie ARE >śnh BSE Br te 
Rossyjskie assygnaty . 5,4 - — -| TSA EPAI vt 
Austrjäëkiebilëty. bankowe ża 430i. Neat dat ple wę bdii 
3PAPIERY. | | 

Obligi Szarbowe zu 100 "Ts. ELS PPAS: zyskaja 
» » » A% ri. "JG8. 21602 83—| 9— 
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup.(*) | —---|-—|——|—=— 
Bra, „ nowe za 100 Ira 921, 14— 904, 
Obligacje udziałowe na 300 złp. 138] 2-1 — —— 


Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. 
Serje wylosow. lit. na — złp. | (= 

Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 100_ 3—60 —| 3 - |45— 


——— (ASPYR YE W 
_ Wartość kuponu kop, 22/2 
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